
Wydanie poranne.

Prosimy 
odnowić prenumeratę 

na drugi kwartał.
Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie 
wysoce interesujący satyryczny kalendarzyk 

„GDY NARÓD DO BOJU‘
ze znakomitemi karykaturami.
Prenumerata „3iowin“ wynosi w 
mieście miesięcznie 1 K 40 h, na Drowin- 
cyi 1 K 50 h ; — kwartalnie 4 K 20 h, 

względnie 4 K 50 h.

Z Królestwa Polskiego
Oblężona fabryka.

Zakłady przemysłowe w Ostrowcu były 
widownią fatalnego zajścia, które świadczy 
do jakich bezmyślnych gwałtów posuwają 
się władze rosyjskie w Królestwie.

Otc w sobotę, o godz. 8 zrana, na szo­
sie pomiędzy osadą fabryczną Klimkiewi­
czów a Ostrowcem, ktoś strzelił do prze­
chodzącego strażnika ziemskiego, ranił go 
ciężko i zbiegł do fabryki.

O godz. pół do 12 w połudrie całą 
fabrykę otoczono wojskiem, przyczem o- 
świadczono zarządowi fabryki, że dopóty 
nikt nie będzie wypuszczony z fabryki, do­
póki nie będzie wydany ten, który strzelił 
do strażnika, oraz główni agitatorowie wszel­
kich zamieszek.

Fabryka odcięta jest od wszelkiej komu- 
nikacyi z zewnątrz. Tysiąc pięćset robotni­
ków i około stu urzędników fabrycznych 
całą sobotę i noc na niedzielę pozostawali 
bez wszelkiej żywności.

Wojskowość postawiła ultimatum, że je­
żeli żądania władzy wojskowej nie będą 
sp łnione, to fabryka będzie zbombardo­
wana.

Przed zakładami fabrycznymi zatoczono 
działa.

Zarazem « domy fabryczne, zamieszkane 
przez rodziny robotników były silnie strze • 
żonę przez wojsko, nikt nie wychodził ani 
nie wchodził.

Kilku robotnikom udało się jednak ty­
łami fabryki zbiedz. Do jednego z nich 
wymierzonych było kilkanaście strzałów, 
pomimo to uszedł cało.

Z usiłujących wydostać się na zewnątrz 
dotychczas zabito jednego robotnika

Na szosie ostrowieckiej i w mieście roz­
grywają się bolesne sceny: płacz rodzin i 
lament żon, których ani w południe w so­
botę, ani wieczorem, ani rano w niedzielę 
nie dopuszczono z pożywieniem do mę­
żów.

Romans młodej Eskimoski.
Amerykańska humoreska 

MARKA TWAIN A.*)

I <
— Nareszcie opowiem panu, panie T wain, 

historyę życia mego, o którą tak dawno 
pan mnie prosi.

Zeskrobała kościanym nożykiem war­
stwę tłuszczu, jaki okrywał jej twarz i za­
dumała się, patrząc z zachwytem na za­
chodzące słońce, czerwoną łuną oświe­
cające śnieżne równiny, usiane bryłami 
lodu.

Ale nie długo młoda Eskimoska odda 
wała się marzeniom. Rozsiadła się wygo­
dniej na bryle lodu, służącej nam za ka-

*) Znakomity humorysta amerykański ob- 
chodaU w ubiegłym roku 70-tą rocznicę uro­
dzin. ___________  

napę i rozpoczęła swe niezbyt wyszukane 
opowiadanie.

Ale przedtem kilka słów o powierzcho 
wnośei młodej mojej dzikiej przyjaciółki.

Śliczna jest!
Ma się rozumieć, kieruję się w danym 

wypadku gustem Eskimosów. Być może, 
że z nas wielu uważałoby ją za podobną 
do kulki tłuszczu!

Ma dwadzieścia lat i w całem plemieniu 
nie ma równej sobie urodą. Pomimo nie­
zgrabnej, niekształtnej, niewykwintnej o- 
dzieży — olbrzymiej szerokości pantalony, 
spadające na buty, oraz olbrzymią czapę — 
piękność jej i gracya nic nie tracą.

Prócz tego — jest to dziecię natury w 
całem tego słowa znaczeniu: prosta, na­
iwna, szczera. Jeżeli nawet posiada świa­
domość swej piękności, to prędzej instyn­
ktowną; przynajmniej nic w jej ruchach, 
w jej obejściu się z otaczającymi tego nie 
zdradza. Od tygodnia już codziennie by­
wamy razem i codzień towarzystwo jej staje 

Nareszcie . władze*  zmiarkowały, że prze­
brały miarę.

0 godz 3 w nocy przybył pociąg nad­
zwyczajny z przedstawicielami władzy. — 
Dyrektor Adamiecki i wicedyrektor Wilde 
byli wezwani na stacyę, dokąd przybyli pod 
silną eskortą, która ich potem odprowa­
dziła z powrotem do fabryki.) A w końcu 
wydano polecenie wypuszczenia wszystkich 
pracowników z fabryki. Wojsko ustąpiło 
i wyjechało z powrotem do Wierzbnika.

Z powodu zajść pracę w zakładach ostro­
wieckich chwilowo zawieszono.

jYćuzeum morskie.
W Berlinie otwarto nowe Muzeum, po­

święcone nauce o morzu (-Museum fur 
Meereskunde*),  które pod względem sze­
rokości swego zakresu oraz bogactwa zbio­
rów przewyższa South-Kensington — Mu 
zeum w Londynie oraz Muzem marynar­
ki w Paryżu. Dwa te ostatnie muzea dają 
jedynie historyczny obraz rozwoju mor 
skich środków komunikacyjnych, nowe zaś 
Muzeum berlińskie nietylko rozszerza za­
kres historyczny, ogromnie zresztą bogaty 
we wspaniałe modele najrozmaitszych o- 
krętów, począwszy od prawdziwej łódki 
staroż. wikingów, a kończąc na najnow­
szym typie torpedówki (rozmaite przecięcia 
świetnie unaoczniają postępy techniki) — 

się dla mnie milszem. Wzrastała w krainie 
cudownych promieni polarnych, otoczona 
miłością rodziny. Ojciec jej był najznako­
mitszym członkiem plemienia i bez naj­
mniejszej wątpliwości należało mu się 
pierwsze miejsce według stopnia kultural- 
ności.

Odbywaliśmy z nią we dwoje długie 
wycieczki sankami, zaprzężonemi w psy. 
Lakala, tak ją bowiem zwano, kierowała 
psami po śnieżnych zaspach. Podczas wy­
cieczek prowadziliśmy z nią drugie, oży­
wione rozmowy; zawsze towarzystwo jej 
było miłe, a rozmowa zajmująca. Towa 
rzyszyłem jej zwykle podczas rybołówstwa, 
chociaż nie zapędzałem się tak daleko, jak 
ona i tylko z brzegu zachwycałem się nią, 
zarzucając wędkę, co zwykle czyniłem bez 
powodzenia.

Czasem polowaliśmy na foki; często by­
łem przy jej boku, gdy w otoczeniu swych 
bliskich zabijała jelenia.

Pewnego razu nawet poszedłem z n-ą h święta! WI NA
od 40 ct. za litr

naturalne, koniaki, rum, śliwowica, herbata
Dr. Nieć i Ska,

...7'," —rKraków, Rynek jęł Ii- 25.
aai Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiastowo.



lecz rozwija przed nami żywy obraz mor­
skiego świata roślinnego i zwierzęcego; je­
steśmy tutaj świadkami tworzenia się rafy 
koralowej i prawdziwych pereł morskich; 
widzimy najrozmaitsze rodzaje i sposoby 
połowu ryb; a wszędzie stworzono tło mo­
żliwie zbliżone do rzeczywistości. Zwraca 
się to Muzeum, powstałe ze zbiorów słyń 
nego badacza Richthofena, przedewszyst- 
k em do szerokich mas, w których pra 
gnie budzić i krzewić zamiłowanie i zain­
teresowanie się tajemnicami morza, dopo- 
módz do zrozumienia gospodarczej i nau 
kowej jego roli. Istna to rozkosz zarówno 
dla fachowca, jak i dla laika, oglądać prze­
piękne te naukowo-popularne zbiory.

35 KRAJU.
Nowy Sącz 3 kwietnia 1906. (Stosunki 

w kasie talicekowej i list otwarty dra Fli­
sa). Dr Stanisław Flis, były koncypient u 
adwokata dra Barbackiego, burmistrza tutej 
szego miasta, ogłosił i rozesłał list otwarty, 
pod adresem rady nadzorczej tutejszego To­
warzystwa zaliczkowego, który poruszył i za 
niepokoił bardzo członków tejże i wogóle tu­
tejszych m'e8zkańców.

W liście tym oskarża dr Flis burmistrza 
adw. dra Barbackiego jako syndyka, p. Ko 
smaua dyrektora i niektórych urzędników ka 
sy zaliczkowej, o nadużycia, popełnione z 
chęci zysku i obwinia Icb, że działają na 
szkodę kasy zaliczkowej, udzielając wbrew 
statutom pożyczek niepewnym osobom i w. i. 
nadużyć. W tym liście otwartym apeluje dr 
Flis do księdza infałata dra Alojzego Góra­
lika, jako prezesa rady nadzorezej kasy za­
liczkowej, aby położył kres tej złej gospo­
darce.

Szczególnie zaniepokoił ów list otwarty 
mających złożone swe oszczędności w tej ka 
s:e zaliczkowej którzy cho zą bezradni, nie 
wiedząc czy mają ściągnąć swoje wkładki z 
kssy. Spodziewać się należy, że władze zba­
dają całą sprawę i wynik ogłoszą publicznie.

Z Nowego Sącza otrzymujemy następu­
jący list p d. 3 b. m :

Powołując się na korespondencję z daty 

Nowy Sącz 23 marca 1906, zatytułowaną: 
„Grube nieporządki w kasie kaha'nej“, za 
mieszczoną w Nrze 82 „Nowin* z dnia 25 
marca 1096, pi oazę upzejmie Szanowną Re- 
dakcyę o łaskawe przyjęcie i umieszczenie 
w ,Nowinach“ następującego sprostowania: 

Nieprawdą jest, bym mimo rozkazu c. k. 
Starostwa w Nowym Sączu zwlekał z odda­
niem zarządu wraz z księgami i kasą kabał- 
ną p. Jikóbowi Grossbardowi z dnia na 
diień, prawdą natomiast jest, że gdy c. k. 
Starostwo, mimo rekursu wniesionego prze­
ciw legaln ści wyboru p. Jakóba Grossbar- 
da na członka Zwierzchności uprawnionego 
do zastępstwa przewodniczącego Rady wy­
znaniowej i jego zastępcy w razie ich nieo­
becności, poleciło mi, bym wobec wniesionej 
przezemnie rezygnacji z urztdu przewodni­
czącego, przez Arona Izaaka Weinbergera re- 
zygnacyi z urzędu zastępcy oddał urząd, 
księgi i kasę p. Jakóbowi Grossbardowi, po­
leceniu temu uczyniłem natychmiast zadosyć, 
wezwałem p. Jakóba Grossbarda do odbioru 
urzędu, i urząd ten wraz z księgami i kasą 
kabalną w dniu przez niego oznaczonym, 
t. j. 18 marca b. r. mu oddałem.

Nieprawdą też jest, by przy oddaniu tem 
okazały się rażące nieporządki i braki w ka­
sie, wynoszące do kilkunastu tysięcy koron, 
by z jednej książeczki wkładkowej wyjęto 
dopiero niedawno baz uchwały rady 4500 
koron, by wskutek tego zostawiono mi kilka 
dni czasu do usunięcia tych nieporządków 
i uzupełnienia braków w Kasie kabalnej.

Prawdą natomiast jest, że przy tem odda­
niu urzędu, ksiąg i kasy kahalnej okazało 
się, że wszystkie wydatki gminy wyznanio­
wej uskutecznione były ściśle wedle uchwał 
Rady wyznaniowej względnie Zarządu, pra 
wdą dslej jest, że, gdy z preliminowanych 
na rok 1905 dochodów z rzezi bydła, łaźni 
i datków bezpośrednich r,a celo gminne w 
tymże roku wpłynęło o kwoty 1850 koron, 
420 kor. i 2746 kor., łącznie 4716 koron 
mniej, aniżeli w budżecie przewidziano, a wy­
datki preliminowane poniesione być musisły, 
z braku gotówki na pokrycie tych wyda 
tków, podniesiono z książeczki wkładkowej 
własność gm ny izraelickiej w Nowym Są 
czu stanowiącej, kwotę 4500 koron, celem 
pokrycia tych wydatków, że na posiedzeniu

Zarządu gminy wyznaniowej izraelickiej w 
Nowym Sączu z dnia 7 lutego 1906, na 
którem p. Jakób Grossbard, jako członek 
Zarządu był obecnym, komisya kontrolująca 
zdała szczegółowo sprawozdanie z badania 
rachunku, z dochodów i wydatków, z tem, 
że kwotę 4500 koron potrzebną na opędzę 
nie wydatków gminy podjęto dla braku go­
tówki z rzeczonej książeczki wkładkowej, i 
że na wniosek jej uznano jednomyślnie ra­
chunki za rzetelne i mnie udzielono absolu- 
toryum z czynności zarządu i rachunków za 
czas do końca grudnia 1905, że wreszcie na 
protokóle odnośnym z dnia 7 lutego 1906 
p. Jakób Gros3bard jest własnoręcznie pod­
pisany, zatem o podjęciu tej kwoty jeszcze 
przed oddaniem mu urzędu dobrze wiedział.

Z winnym szacunkiem Chaskel Landau.

Co słychać 
w mieście Lsz

KALENDARZYK.
Dziś we czwartek Wincentego. — Jutro 

w piątek 7 boi. N. M. P. — Pojutrze w so­
botę Hermana Wyznawcy.

Czwartek.
Teatr miejski. „Pelleas i Melisanda**, poe­

mat dramatyczny w 12 obrazach M. Maeter- 
lincka.

Wspólna adoracya. Z powodu przypada­
jących w następnym tygodniu uroczystości 
wielkotygodniowych, wspólna adoracya (pań) 
w kościele 88. Felicyanek odbędzie się wy­
jątkowo w pierwszy czwartek, t. j. 5 b. m. 
Tego samego dnia rano Msza św. na inten 
cyę Arcybractwa adoracyi N. Sakramentu.

Rada miasta Krakowa odbędzie dziś we 
czwartek posiedzenie o t odz. 5-tej popołud- 
dniu. Na porządku dziennym: wniosek komi- 
syi gazowo-elektrycznej 1) w sprawie roz­
szerzenia elektrowni, 2) co do wybudowania 
w r. b. w gazowni miejskiej fabryki gazu 
wodnego o sprawności 6.000 m. sześć, na do-

na polowanie na niedźwiedzia, ale wróci­
łem. nie czekając końca łowów, gdyż 
prawdę mówiąc, balem się trochę nie­
dźwiedzi...
r Więc Lakala rozpoczęła opowiadanie.

* •
II-

— Plemię nasze, jak i inne — mówiła 
moja Eskimoska — koczowało po lodach 
mórz polarnych. Ale ojca mego znużyło 
pełne trudów życie koczujące. Więc przed 
dwoma laty zbudował sobie z twardych 
brył śniegu ten dom, w którym mieszka­
my dotąd. Niech pan zwróci uwagę, jaki 
dom ten wygodny, piękny i o ile piękniej­
szy od innych mieszkań ludzi z naszego 
plemienia. A czy pan zauważył podłogę 
w tej części domu, w której przyjmujemy 
gości, czyli, jak pan nazywa, w nsaloDieu ?

— Tak, Lakalo, przyznaję, że podłoga 
wspaniała i że w najwspanialszych do 
mach Stanów Zjednoczonych nic podobne­
go nie widziałem.

Na te słowa oczy Lakali błysnęły z du­
my i zadowolenia. Widziałem radość jej, 
ale nie pokazałem tego po sobie

— Ja myślę, że to powinno zdumiewać. 
A czy pan zauważył, jaka mamy w domu 
olbrzymią ilość futer? Nigdzie niema ich 
tak wiele, jak u nas. A ławy wzdłuż po­
koju, które pan nazywa łóżkami ? Czy u 
was są także takie wygodne łóżka?

— Ma się rozumieć, Lakalo, że niema. 
Nie może być nawet żadnego porówna­
nia 1

Odpowiedź ta sprawiła jej wielką ra­
dość.

Eskimoskę moją nie obchodziła jakość, 
lec: ilość futer. Tylko ilość ją zajmowała 
i działała na poczucie estetyczne. Wytło- 
m uczyłem jej, że taka ilość futer stanowi 
cały majątek, przynajmniej u nas. Nie 
zrozumiała tego; w jej kraju futra nie u- 
chodziły za bogactwo. Tłomaczyłem jej, 
że ta odzież, którą nosi i jaką noszą co­
dziennie najubożsi Indzie jej plemienia, 
warta je9t 12 albo 15 tysięcy dolarów. U 
nas nikt nie wraca z łowów z 12-ma lub 
12-ma tysiącami dolarów. Ale i tego zro­
zumieć nie mogła, więc zamilczałem.

Potem’ zapytała mię.
— Czy u was w domach bywają łód­

ki? My w salonie naszym mamy aż dwie.
Słysząc takie zwierzenie się, omało nie 

podskoczyłem do góry ze zdumienia. Ale 
potrafiłem zapanować nad sobą i zanim 
to zauważyła, zawołałem gorąco:

— Lakalo, palę się ze wstydu, że mu­
szę kompromitować ojczyznę swoją, więc 
nie powinnaś żądać odennie więcej szcze­
gółów, ale daję ci słowo honoru, że naj- 
pierwszy milioner Nowego Jorku nie ma 
łódek w salonie!

Klasnęła w ręce, ubrane w futrzane rę­
kawiczki i zawołała:

— Ale to przecież niemożliwe! Powiedz 
pan, że to niemożliwe!

— Niestety, dziecię moje, to prawda! 
Słyszałaś może o Vanderbilcie ? Vander- 
bildt to największy bogacz na całym świę­
cie. A jednak mogę dać głowę, że on nie 
posiada ńie tylko dwóch, ale jednej na­
wet łodzi w salonie. Niech mię piorun z 
nieba trafi, jeżeli to nie prawda.

* * *
III-

Patrzała długo otwartemi szeroko ze 
zdumienia oczami i wreszcie odezwała się 
głosem, drżącym z wzruszenia:

— To dziwne! To nadzwyczajne! To 
nie do uwierzenia! Trudno nawet przy­
puścić coś podobnego. Czy on taki skąpy ?

— O nie! Nie cofa się on przed żad­
nym wydatkiem, ale wiesz, obawia się, 
aby go nie uważano za próżnego. To w 
jego ducłjB — jest to człowiek poważny 
i nie ma pretensyi do efektów.

— To bardzo dobrze, skromność bynaj­
mniej nie przeszkadza, jeżeli tylko nie prze­
chodzi pewnych granic. Jednak, jak wy­
gląda salon jego?

— Naturalnie, wygląda nieco pusty, jak­
by nie wykończony, ale...

— I ja tak myślę1 Nigdy nie słyszałam

V A Tl A Porębski i ska
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bę, kosztem 92.000 kor., 3) co do wybudo­
wania w roku bieżącym domu mieszkalnego 
dla urzędników i fankcyonarynszy technicz­
nych gazowni kosztem 60.000 kor., dalej 
wniosek, aby przyjąć imieniem gminy m. Kra 
kowa dla muzeum narodowego zbiory dzieł 
sztuki i książek p. Feliksa Jasieńskiego, Bpra- 
wa otwarcia ulicy na gruntach pp. ^eglikow- 
skich między ul. Karmelicką a ul. Sobieskie­
go, uzupełnienie komisyi wodociągowej powo­
łaniem na członka prof. inż. Tad. Sikorskie­
go i szereg spraw administracyjnych, zsś 
przy drzwiach zamkniętych nadanie prezenty 
na posadę nauczycielki w szkole wydziało­
wej im. Konarskiego.

Pobór wojskowy w Krakowie rozpoczął 
się w poniedziałek 2 b. m. W skład komi- 
ayi aseateru kowej wchodzą ze strony woj­
skowości : pułkownik Szarowski, major Braun 
i porucznik Oser. Pułkowy lekarz wojskowy 
zmienia się codziennie. Ze strony władzy 
politycznej : radca mag. Goliński, ofic. Uebe 
raił i fi ryk miejski dr Wilkosz, zaś ze stro­
ny gminy radni miejscy Juliusz Epstein i 
Jan Godzicki

Wybory do sądu przemysłowejo odbyły 
się dnia 30 z. m i skończyły się prawie 
zupełnem zwycięstwem listy Koła mieszczan 
skiego, w niektórych tylko grupach odbędzie 
Bię wybór ściślejszy mianowicie na 
zastępców asesorów w grupie II między 
majstr. malarskimi p. Franciszkiem Górskim 
a p. Adolfem 8iostrzonkiem, w grupie III 
między p. Józefem Chalawą majstr. krawiec, 
a p. Antonim Taborem majstr. szew., dalej 
na trzech asesorów z grupy V między pp.: 
Janem Ciiachlowskim majstr. rzeź., Stanisła­
wem Długoszowskim majstr. piek., Leonar 
dem Malikiem majstr. cukier , Adolfem Ro 
sem szynkarzem, Leonem Siatkowskim majstr. 
cuk. i Adamem Wójcikijm, wreszcie na a 
sesora sąd apel, w grupie V między p. 
Franciszkiem Macharskim restauratorem, a 
Franciszkiem Sauerem właść. kawiarni. Wy 
bory ściślejsze odbędą się 9 kwietnia b. r. 
od godz. 11—1 w magistracie w tym sa 
mym lokalu.

Wybory do miejskiej kasy dla chorych 
w Krakowie odbędą się dnia 8 b. m. w bu 
dynku kasy, z grona pracodawców od godz. 
10—12 przed południem, zaś wybory dele­

gatów robotników od godz. 2 — 4 popołud­
niu. Bliższe szczegóły polają afisze.

Koncert Dulongów. Małżeństwo Dulong, 
jest to para śpiewacka, która i duety i sola 
śpiewa. Pierwszy duet Schumanna, zdawał 
się zapowiadać nadzwyczajne rzeczy. Nieje­
dna chwila, pełna odcieni wysoce artystycz­
ny en, dawała już miarę tego, co w dalszym 
ciągu być może. Tymczasem po tym wstępie 
wszystko się urwało. Pieśni solowe zimuejak 
lód, ale też jakie to pieśni! Pieśń Brahmsa, 
Weingartnera, Bergera, to rzeczy z pod cie 
mnej gwiazdy. W pocie czoła dłubanina pier­
wszego, pospolite, ordynarne drugiego, ane 
miczne, bez znaczenia trzeciego, a wśród te­
go, stara wyśpiewana pieśń Mendels>hna „auf 
Fliigeln des Ge.<anges“, zdawała się, oazą 
wśród tego pustkowia. Cała ta gromada pie 
śni przebrzmiała bez wdzięku, a publiczność 
coraz to więcej ziębnęła, i brakło jej w koń 
cu ochoty do oklasków i tak już bardzo ską 
pych. A jednak śpiewak z zawodu, mógł był 
odnaleić szczególnie w śpiewie p. Dulong, 
wiele niepospolitych zalet Poraj.

Zarząd Tow. „Harmonia" postanowił ze 
wzglęgn na to, że bilety na galeryę zostały 
jnż prawie wykup'one, zniżyć cenę krzeseł 
w ostatnich rzędach na sali do 2 koron na 
koncert symfoniczny odbyć się mająoy w dniu 
6 bm.

Pgw. Kasa Oszczędności w Krakowie. 
Wydział powiatowej Kasy Oszczędności w 
Krakowie, odbył w tych dniach posiedzenie 
doroczne pod przew. prezesa 8kirlińskiego. 
Według sprawozdania wkładki z końcem ro 
ku 1905 wynoszą 18,795.300 kor. Ogólny 
obrót kasowy wynosił 46,039.204 kor.

Z czystego zysku przyznano następujące 
datki na cele użyteczności publicznej: 1) na 
subwencyę dla krak. Tow. ośw. lud. 500 
kor.; 2) na zakupno książek jako nagrody 
pilności dla rozdania dzieciom szkolnym w 
szkołach ludowych pow. krak. 300 kor.; 3) 
na misye kat. 400 kor.; 4) na odnowienie 
chóru kościoła w Ruszczy 300 kor.; 5) na 
Seminaryum uczniów przygotowujących się 
do staDU duchownego, do rozporządzenia 
księcia biskupa krak. 600 kor.; 6) dla Tow. 
Bursy synów nauczycieli szkół lud. w Kra­
kowie 400 kor.; 7) na roboty publiczne o 
kolo dróg, celem dostarczenia zarobku lud

n >ści pow. krak, 7000 kor.; 8) dla oohron 
ki małych dzieci w Łobzowie 400 kor.; 9) 
dla zakładu głuchoniemych we Lwowie 300 
kor.; 10) dla Przytuliska weteranów z roku 
1863 kor. 300 ; 11) dl* Zakładu p. Żurow­
skiej w Krakowie 500 kor.; 12) na straże' 
pożarne po wsiach pow. krak. 500 kor.; 13) 
dla Zakładu im. A. Siemaszki dla małoiet 
nich zaniedbanych 200 kor. — Razem kor. 
12.100.

Uroczysty obchód 57 ej rocznicy zgonu 
Juljnsza Słowackiego urządza Koło II T. 3 
L. dnia 8 kwietnia r. b. o godz. 7 w lokalu 
E euteryi (Jagiellońska 5 I p.). Ni program 
złożą się : Żywy dziennik, (Humor Słowackie­
go, Vota Słowackiego, Towianizm Słowackie­
go), deklimacyn, śiiew, muzyka. Wstęp 20 
hal., krzeał; 40 hal.

Do nauczycielstwa ludowego w Galicyi. 
Donoszę, ż.» e. k. namiestnictwo reskryptem 
z dnia 26 marca b. r L. 30621 nie zsba- 
kazuje zawiązania stowarzyszenia : „Kraiowy 
Związek nauczycielstwa ludewego w Galicyi*. 
Statnt nasz, raz odrzucony, doczekał się za­
twierdzenia. Przystąpimy natychmiast do orga­
nizacji zawodowej. St. Nowak.

Aptekarze. Walne zgromadzenie gremium 
aptekarzy Galicyi zachodniej odbyło się 81 
marca. Do zarządu wybrani powtórnie: se­
niorem K. Łuczko z Podgórza, wiceseniorem 
K. Mikucki z Krakowa, sekretarzem Wł. 
Borucki z Krakowa. Do komisyi egzamin* 
cyjnej: dr Miczyński z Wieliozki, Wilh. Za­
jączkowski ze Strzyżowa, A'f. Weiss z Bo­
chni — jako zastępca sekretarz gremialny 
W. Z Borucki. Do komisyi kwalifikaoyjaei: 
W. Redyk, K. Wiszniewski, K. Miicuoki, W. 
Grabowski z Krakowa, M. Gorzecki z No 
wego Sącza, Jan Niesiołowski z Tarnowa, 
W. Świtalski z Przeworska, D. Matula z 
Podgórza. Do komisyi kontrolującej: L. Ro­
senberg z Krakowa, D. Matula, Alf. Weis®.

Na zebrań.u tem omawiano bardzo żywo 
sprawę nowej ustawy aptekarskiej, która 
prawdopodobnie jeszcze w bieżącej kadenoyi 
Rady państwa uchwalona zostanie.

W kulach adwokackich opowiadają sobia 
na uch; o zamierzonej zbiorowej akcyi kilku 
adwokatów przeciw pewnemu radcy krakow­
skiego 8ąlu krajowego, człowiekowi niewąt­
pliwie wielce uzdolnionemu i zażywającemu

nic podobnego! No, a jakie jest pozosta­
łe urządzenie salonu?

— O, urządzenie wspaniale! Można po 
wiedzieć, że jest bez zarzutu.

Mała Eskimoska była zachwycona. Pra­
gnęła choć mniej więcej zrozumieć myśli 
moje. Wreszcie skinęła głową i ostatecznie 
wypowiedziała swoje zdanie.

— Według mnie, to skromność zawie­
ra w sobie pewnego rodzaju szyk. Jeżeli 
ktoś może ustawić w salonie dwie szafy, 
a nie stawia ich, to może to pochodzić 
albo ze skąpstwa, albo też z chęci wpro­
wadzenia w zdumienie towarzystwa.

Usiłowałem przekonać ją, że się myli, 
że nie można sądzić o zamożności czło 
wieka z ilości przedmiotów, używanych w 
życiu. Wszystko napróżno. Umysł jej pra­
cował tylko w pewnym kierunku i moje 
wyjaśnienia do niczego nie doprowadziły.

— A czy wy macie tyle pięknych łóżek, 
wyrżniętych z brył lodowych ?

— Mamy łóżka bez wątpienia wygodne 
i ładne, ale nie są one wyciosane z lodu.

— To dziwne! Dlaczego nie z lodu są 
robione ?

Wytłomaczylem jej, że lód w kraju na­
szym jest drogi i że trzeba mieć na uwa­
dze, aby ceny towaru nie przewyższały je­
go wartości.

Wtedy Eskimoska zawołała:
— Więc wy kupujecie lód ?
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— Tak, kupujemy..
Nie mogła powstrzymać się od śmiechu.
— Nigdy nie słyszałam nic równie za 

bawnego. U nas lodu dużo i nie ma on 
żadnej ceny. Niema u nas na lód ani wa­
gi, ani miary. Za wszystek lód, ile tylko 
go jest, nie oddałabym ani jednego poło­
wu ryb.

— Zaczekaj, dziecię moje, nie czyń tak 
pospiesznie wniosków. Dla tego tak ci się 
zdaje, że nie wiesz, jak go szacować. Gdy­
byś była w Nowym Jorku w lipcu, wie­
działabyś, że za sumę, jakiej wart wszy­
stek ten lód, możnaby zakupić wszystkie 
wieloryby.

Spojrzała na mnie ze zdumieniem i za­
pytała :

— Czy to pra wda ?
— Prawda, mogę c>ę zapewnić.
— Chciałabym mieszkać w waszym kra­

ju — odezwała się z westchnieniem.
*• *

IV.
Przyszła mi do głowy chęć, aby dać 

jej pojęcie o wartości przedmiotów, ale 
nie bardzo mi się to udało. Powiedziałem 
jej, że wieloryby są u nas bardzo tanie.

— Nie myslałabyś wcale o pieezeni z 
wieloryba, gdybyś mieszkała u nas. U nas 
uikt jej nie jada.

— Na prawdę?

— To najprawdziwsza prawda.
— Ależ dlaczego?
— Dlatego, widzisz, że... Ja sam nie 

wiem... Może to to przesąd. Zapewi e 
tylko uprzedzenie. Może ktoś, tak sobie, 
z żartów, źle się odezwał o pieezeni z wie­
loryba. A wiedz, że, jak ludzie wbiją so 
bie coś podobnego do głowy, to już na 
to trudno poradzić.

— To bardzo możliwe — odezwała się 
po chwilowej zadumie. — U nas takie 
same uprzedzenie istniało długo przeciw­
ko mydłu. Musiał pan słyszeć o tem ? 
Prawda? Plemię nasze z początku nie 
chciało ani słyszeć o mydle.

Spojrzałem na nią, aby się przekonać, 
czy prawdę mówi. Rzeczywiście była stra­
szliwie brudna.

— Przepraszam cię, Lakalo, ale powie­
działaś, że plemię wasze miało uprzedze­
nie do mydła — rzekłem po kilku chwi­
lach wahania.

— Ależ tak — odpowiedziała. — Było 
to tylko uprzedzenie i dopiero po upły­
wie pewnego czasu od chwili, gdy przy­
wieziono do nas mydło z dalekich krajó v, 
zaczęliśmy je jeść...

— Ach, teraz rozumiem!
(Dokończenie nastąpi).



pewnej renomy w aferach prawniczych, któ­
ry jednak postępowaniem swojem daje po­
wód do niekorzystnych dla powagi sądu uty 
skiwań i pogłosek. Radca ów zaciąga podo­
bno wobec adwokatów, a nawet kupców zo 
bowiązania, którym zadość uczynić nie może, 
a w danym razie umie używać swych wpły­
wów w kierunku szkodliwym dla adwokatów, 
względnie ich klientów. Zresztą i choroba 
owego radcy utrudnia mu niekiedy należyte 
sprawowanie obowiązków.

Drożyzna mieszkań w Krakowie Korę 
spondent krakowski St. P., omawiając znane 
fakty drożyzny mieszkań, pisze :

„Mieszkanie np. składające się z 2 pokoi 
i kuchni, które przed 8—10 laty kosztowało 
16—18 złr., teraz kosztuje 24 — 28 złr. lub 
więcej.

Większe mieszkania poszły w górę w tym 
samym stosunku. Małe pokoje kawalerskie po 
8 zł. dawniej tak częste, należą dziś do nie- 
powrotuej przeszłości. Teraz za taki pokoik 
płaci się 12 —14 złr.; cena ich dochodzi nie­
kiedy do 20 złr., jeśli pokoik w śródmieściu 
i od frontu. A pokoje z „umeblowaniem", 
które stanowią: łóżko, szafka, umywalnia, 
stół i dwa krzesła wynajmują się po 25 zł. 
I nie dziw. Lokatorzy główni, którzy je od 
najmują, obarczeni rodzinami, a nadto przy 
ciśnięci ogólną drożyzną, pragnąć „zw'ązsć 
koniec z kcńcem“, chociaż w ten sposób usi­
łują wynagrodzić sobie nadmierne wydatki. 
Bieżny zaś rzemieślnik, żonaty, z kilkorgiem 
dzieci, drugorzędny majsterek z familią, gdzież 
się podziewa? Za rogatkami, na Zwierzyńcu, 
Krowodrzy, Nowej Wsi i za norę wilgot ą, 
ciemną, nie do opalenia w zimie, płaci 8 zł. 
lub więcej i jeszcze dziękuje Bogu, że cho­
ciaż taki ma dach nad głową1*.

Korespondent „Słowa1* sądzi, że utworze­
nie „stowarzyszenia lokatorów** mogłoby sku­
tecznie przeciwdziałać drożyinie. — W jaki 
niby sposób ? Jedynem naszem zdaniem, spo 
sobem, mogącym przynieść zmianę, byłoby 
założenie towarzystwa budowlanego, któreby 
rozpoczęło na wielką skalę akcyę budowy do­
mów mieszkalnych.

Nafta potaniała! Z powodu ukończenia 
kartelu rafineryj naftowych, ceny nafty zna­
cznie spadły. I tak n. p. firma R. Ditmara 
w Rynku sprzedaje naftę po 17 ct. za litr 

w abonamencie, zaś w częściowej sprzedaży 
po 18 ct. Podobne ceny są i w innych skła­
dach nafty. Przedtem ceny na litrze były o 
2 centy wyższe. Spodziewane jest w naj 
bliższym czasie dalsze obniżenie cen nafty.

„Facktiy Re?taurant“. Któż w Krakowie 
nie zna Facka? Vaclav Lew Facek, restau 
rator czeski w Krakowie, który prowadził 
popularną wielce restauracyę koła dworca 
kolejowego, a następnie przy moście podgór 
skim, przenosi się z końcem tego tygodnia 
w pobliże mostu zwierzynieckiego, gdzie za 
nim podążą rzesze jego kompatryotów, za 
trudnionych w Krakowie i wogóle lubownicy 
dobrego piwa. — Przy tej sposobności wspo­
mnieć nie zawadzi, że p Facek nietylko w 
cechu jadłodajnym i piwolnbnym zajmuje po- 
czestne miejsce, ale posiada on także markę 
w cechu literackim. Człowiek bywały i wy 
kształcony, jest jednym z najstarszych współ­
pracowników wielkiej czeskiej encyklopedyi 
„Ottur slovnik naucny", wydał książkę „Z me 
cesky* i jest korespondentem i fejletonistą 
„Narodni Listy* i zawodowego „Hostimila*. 
Sympatyczny, zażywny, jowialny gospodarz 
jest popularną w Krakowie osobistością.

Podpalacz przed sądem. Wieczorem dnia 
6 lutego b. r. powstał pożar w stodole p. 
Józefa Piotrowicza w Grzegórzkach, który 
zniszczył doszczętnie stodołę z sianem, wy­
rządzając właścicielowi szkodę na blizko 1500 
koron. Pożar zagrażał całemu domostwu p. 
Piotrowicza i domom sąsiednim, ale został 
w porę przez straż pożarną ugaszony. Sto­
doła była ubezpieczona.

Śledztwo policyjne wykazało, że ogień po­
wstał z podłożenia, a sprawcą był parobek 
poszkodowanego Józef Haber, 45 lat liczący, 
wydalony ze służby za ciągłe upijanie się. 
Przesłuchany w policyi oświadczył, że pod 
palenia dopuścił się z zemsty za wydalenie 
ze służby.

We środę stanął Haber przed sądem przy­
sięgłych pod zarzutem zbrodni podpalenia, a 
tłómaczył się stanem nietrzeźwym i brakiem 
pamięci. Trybunat pod przewodnictwem r. s. 
Kulikowskiego skazał go na mocy werdyktu 
ławy przysięgłych na 5 lat ciężkiego więzie 
nia. Oskarżał prokurator Obtułowicz, bronił 
adwokat dr Heski.

Pod kołami wozu. We wtorek przed po­

łudniem jechał ulicą Słiwiańską Jakób Kmie­
cik, fornal dworski p. Bogusza z Tomaszo­
wic, wozem naładowanym ciężko drzewem, 
tak prędko, że na skręcie w ul Krowoder­
skiej najechał na przechodzącego chodni­
kiem 7-letniego Stefana Tekielego. Ch/opczy 
na dostawszy się pod konie, odniósł tak 
ciężkie obrażenia gł wy i nóg, że z bólu 
stracił przytomność. Zajęli się nim zaraz 
przechodnie i przywołali matkę, mieszkającą 
przy ulicy Krowoderskiej 1. 46, która na 
rękach zaniosła dziecko celem opatrzenia 
na stacyę ratunkową.

Kmiecik po wypadku, nietylko nie okazał 
żadnego zwruszenia i żalu, ale szybko pod­
ciął konie i począł uciekać ul. Krowoder­
ską, Szlakiem, a później ul. Łobzowską. 
Dopiero tam przytrzymał go konny policyant 
Góral, który zdaleka widział wypadek i od- 
piowadził do aresztów policyjnych.

Wyrodny syn. Jan Bizoń, 22 lat liczący 
z Kantor .-wic, idąc ul. św. Gertrudy koło 
plant z matką, wszczął z nią sprzeczkę, 
a wreszcie porwał się do bicia i Bkaleczył 
ją ciężko w głowę, powodując prócz tego 
krwotok nosa. Publiczność wzięła stronę sta- 
rnszki i chciała wyrodnemu synowi wymie­
rzyć sprawiedliwość na miejscu, na jego 
szczęście zjawił się jednak policyant, który 
go wprawdzie obronił przed rozdrażnionym 
tłumem, ale za to odprowadził „pod tele­
graf-. Bizoń tłómaczył się wykrętnie, że ma­
tka sama upadła na ziemię i skaleczyła 
się.

Uliczny jubiler. Policya aresztowała zno­
wu Wojciecha Frączkiewicza, z zawodu mu­
rarza, lat 41 liczącego, który trudni się 
stale handlem pierścionków tombakowych, 
wartości kilku centów, podając je za >łote. 
I tak n. p. we wtorek spotkał na Małym 
Rynku swego znajomego Jana Lendę z Pół- 
waia Zwierzynieckiego i po dłuższej rozmo­
wie, niby najobojętniej, zagadnął go: „Wiesz 
pan co, rozwiódłem się z babą. Djabełby 
psiakrew przy niej wytrzymał. Właśnie idę 
gdzie do złotnika obić (t. zn. sprzedać) o- 
brączkę ślubną, bo co mi po niej. Koszto­
wała mnie 25 koron, sprzedam ją może za 
dziesięć". Lenda złakomił się wtedy na o- 
brączkę i po targu zapłacił za nią 6 koron. 
Dopiero później przekonał się, że padł ofia-

FOTOGRAFIEKBAKOW8KIE.
Nowy regulamin dla czyszczenia miasta. 

(Interwiew).

Stary mój przyjaciel Jacenty, jest to były 
żołnierz, a od wielu lat funkcyonaryusz 
gminny, jako zamiatacz. Posterunek jego 
to ulice Kolejowa i Pańska. Od kilku lat 
już obserwują jego żmudną i bardzo wy­
datną pracę. Jest ona wielce powikłaną i 
skombinowaną, mianowicie:

Po deszczu, gdy wielkie błoto, Jacenty 
zjawia się na ulicy z miotłą, z łopatą i z 
wózkiem. Najpierw błoto zmiata i zgarnia 
na kupki, jeżeli ono jest gęste. Jeżeli rzad­
sze, to je łopatą przerzuca przez baryerę 
na trawnik, na planty i kroczy dalej, cią­
gnąc za sobą pusty wózek.

Za kilka dni Jacenty znowuzjawia się i szu­
ka owych kupek, które porobił na gościńcu. 
One tymczasem znikły, albowiem wiatr 
usłużny poniósł je w postaci pyłu do o- 
kien sąsiednich domów i do płuc dzieci, 
które się bawią na plantach. Coby z nich 
jeszcze zostało, to wozy rozgniotą i przez 
to wiatrowi i Jacentemu jego funkeye u- 
łatwiają.

Ale Jacenty nie daje za wygranę.
On spostrzega grudki ziemi, świeże śmie­

ci, papiery i skórki pomarańczowe. On je 
zgarnia, ładuje na wózek, i jazda do otwo­
ru kanałowego. I zręcznie opróżnia za­
wartość wózka i te śmieci do kanału wrzu­
ca. I powiada:

— Z kanału to je już woda zabierze 
do Wisły, a Wisłą do Gdańska dla Niem­
ców. A jeżeli się kanał zatka i przyjdzie 
deszcz, to zrobi się powódź, woda z kloak 
się podnosi, wylewa, spłukuje dziedzińce, 
zmywa sutereny tak, że w całej dzielnicy 
odrazu się robi porządek. Śmierdzi bo 
śmierdzi, ano trudno, przecież Jacenty nie 
może perfumów rozlewać.

Ale to nie koniec. Jacenty czasu nie 
marnuje. On pamięta, gdzie trawniki bło­
tem zalewał. Patrzy teraz, czy uschło. A- 
no dobrze, więc poczciwiec bierze gracę, 
zdrapuje skrzętnie trawniki, pracowicie 
zmiata błoto i łopatą przerzuca je poprzez 
baryerę na gościniec. Przełazi potem i sam 
na gościniec, zmiata owe suche błoto pod 
linią zapomocą miotły, Dotem je łopatą 
zbiera i robi znowu kupki na gościńcu. A 
z wózkiem pustym jodzie sobie dalej, bo 
się też i zmachał niebotak.

Za kilka dni Jacenty znowu się zjawia... 
Aha, to już było; proszę sobie drugi raz 
da capo odczytać to się dowiecie, jaki los 
spotkał te nowe kupki.

Onegdaj mówię mu:

— A co Jacenty, pono jakieś nowe re­
gulaminy zaprowadzają? Pono wam chcą 
odebrać uczciwą waszą pracę i zarobek?

A Jacenty na to:
— Ee, proszę dobrodzieja, ta to nie 

pierwszy raz; coż oni to wymyślą? Może 
jaką maszynę sprowadzą od Niemców, albo 
płachty zawieszą i będą w nie łapać deszcz 
i śnieg i skórki pomarańczowe? Ja się ta 
nie boję i do Ignaca na skargę nie pójdę. 
Ciekawym, ktoby im lepiej kupki robił; 
stary Jacenty największy praktyk, a może 
dobrodziej da papierosa?..

— To Jacenty — mówię — należy do 
konserwatystów, co do błota i kurzu?

— A jakże, przecież zawsze słyszę, że 
gosc.ńce i plajty trzeba konserwować. To 
ja też pełnię służbę sumiennie.

— Przypomniało mi się, jak to ongi 
Niemcewicz spotkał w Ameryce żyda pol­
skiego, który miał na hałacie błoto z Pm 
czowa.

I mówię tedy:
— Racyę macie Jacenty. Do dyabła re­

gulaminy, które tylko na papierze plamy 
robią, a zresztą psu na budę się nie przy­
dały. Róbcie kupki, a nie spieszcie się bar­
dzo, me pilnego 1 jutro także dzień. A 
będzie kiedy wiec, to sobie pogadamy o 
magistracie.

M ŚWIĘTA WIELKANOCIIE Piasecki,
Przyjmuje zamówienia na Torty, Ma- boni erki, Stoliki Z Świę- ul. Floryańska I 2, (Hotel Drezdeński), 
ZUrki, Babki, Przekładance i Serniki. OOTłOID, Baranki itp. i ulica Długa I. IO



rą oszusta i spowodował jego przjareszto-' na dworze ma obecnie znaczenie większe 
wanie. ■ niż zazwyczaj, bo sytuacya jest zawikłana

„Samopomoc". Dnia 5 b. m. odbędzie się a akcye czy intrygi dworskie, jak wiado- 
cgólne zebranie członków „Samopomocy* w' mo, na bieg polityki auslryackiej dominu- 
lokalu uniwersytetu ludowego im. A. Mickie- jący wywierają wpływ, 
wieża ul. Grodzka 1 43, II p. o gcd?. 8-ej 
wieczorem.

W aflwokata h Kawał.W aflwokata m Kawał. !
Do kancelaryi adwokata dra Kabinowicza ; 

przyszedł przed kilku dniami włościanin ij 
podając się za Jana Wilka z Węgrzec pro­
sił o wniesienie skarki (przeciw Maryannie ’ 
Nowakównie o pretensję w wysokości 300 i

Jelegramg „J^towin". 

Z caratu.
Nowa partya.

Warszawa. Organizuje się tu z inicja­
tywy związku demokratycznego adwoka-..... — ..--- c--------j---------------------- ------ -- ty yy y ómątfcU UCUIUM (.óllCgU aUWUKŁl"

koron. Adwokat skargę przyjął, zaś włością- tów przysięgłych nowe stronnictwo poli- 
nin podpisując pełnomocnictwo, zamiast wrę-1tyczne: „Polska Partya Konstytucyjno-de- 
ezyć mu jakąś gotówkę a conto honoraryum, ] mokratyczna*.
sam poprosił adwokata o pożyczkę 10 kor., | 
„które zaraz odda, ma bowiem kupić koni- 
czn dla gospodarstwa". Dr Rabinowicz kwo­
tę żądaną dał gospodarzowi, aliści w godzi­
nę później wpada on drugi raz do kancela- 
ryi i prosi znowu] o chwilową pożyczkę 25 
koron, bo mu się „trafunkiem" zdarza tanio 
kupić półwozie. Wtedy adwokatowi wydało 
się to już zbyt podejrzane i spowodował 
przyare ztowanie włościanina. Pokazało się, ! 
że jest nim Stanisław Waśko, 31-letni go- 1 
spodarz ze Zestawie (pow. krakowski) a po­
zwolił on sobie już kilka razy na podobne 
„uaciągnięcie* adwokatów n. p. dra Dalleta.

—o—
Rsuertuar teatru miejskiego. .
W piątek teatr zamknięty. ,
W sobotę „Miłosierdzie milczenia", sztuka \ 

w 3 aktach Mar ..ko i „Nowe pędy*, dra- , 
mat w 1 akcie J Klemensiewicza. (Nowość).

W niedzielę o godzinie 3 po poi. .Obrona 
Częstochowy*, dramat histor. w 7 obrazach 
Juliana z Poradowa. (Ceny zniżone do po- i 
łowy).

O godzinie 7 wieczór „Tamten*, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskoffa. i

JYlonarcha i następca tronu.
Jeden z wybitnych posłów ze stronnic­

twa konserwatywnej szlachty opowiadał 
wiedeńskiemu korespondentowi „Plzneń- 
skich Listów* interesujące szczegóły o pe- 
wnem nieporozumieniu między cesarzem a 
następcą tronu. „Nieporozumienie to w o- 
statnich czasach zaostrzyło się bardzo. Mo­
narcha kilkakrotnie wobec dygnitarzy dwor­
skich dawał wyraz swemu niezadowoleniu 
z powodu postępowania arcyks. Franci­
szka Ferdynii-ia, ganiąc zwłaszcza, że u- 
trzymuje pe’.<l sn stosunek z posłem Stern- 
bergiem. Os a'nie przemówienia Sternber- 
ga w Radzi< państwa nie były bez wpły­
wu na ów : ‘ sunek. Powszechnie jest wia­
domo, że aiey książę nie jest przyjaźnie u- 
sposobiony względem bar. Gautscha. Ale 
właśnie ten prezydent ministrów zażywa 
tak wielkiego zaufania u cesarza jak ża­
den jeszcze z jego poprzedników. Cesarz 
zwłaszcza w sprawie reformy wyborczej ob­
darza bar. Gautscha całkowitem zaufaniem 
i dawał temu wyraz nawet w obecności 
następcy tronu*.

Do powyższej korespondencyi dodać na­
leży, że następca tronu arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand — jest na wskroś konser­
watywnie usposobiony i klerykalno-feudal­
ne sfery w Austryi pokładają w nim wiel 
ką nadzieję. Jest on przeciwnikiem refor­
my wyborczej; jednakże w ostanich dniach 
doniosły praskie dzienniki, że gdy był na 
obiedzie u hr. Thuna w Pradza wyper­
swadowano mu obawy, jakoby sprawa ka 
tolicyzmu ucierpiała przez reformę wybór 
czą; przeciwnie z krajów alpejskich wy­
brani będą niewątpliwie katolicko-konser- 
watywni chłopi. W każdym razie zatarg 

RUM AROMATYCZNY Litr od R. Marczyńskiego
w składzie fabrycznym (Probiernia) Floryańska 32. 58 ct.

odejdzie sotnia kozaków z 6 oficerami i le­
karzem.

Sutuacija na yfęgrzech.
Wiedeń. W „N. Freie Presse* pojawił 

się interwiew z jednym ministrów (Kristoffy), 
w którym tenże oświadcza, że wybory na 
Węgrzech nie będą teraz rozpisywane, lecz 
dopiero z końcem roku. Go się tyczy sy- 
tuacyi na Węgrzech, minister oświadczył, 
że panuje tam spokój, normalne warunki 
wkrótce nastaną.

W sprawie reformy wyborczej podniósł 
minister, że cesarz nie narzuci Węgrom 
powszechnego prawa wyborczego. Taka 
reforma musi być uchwalona przez sejm, 
ale ma ona wszelkie widoki powodzenia, 
gdyż idea powszechnego glosowania zata­
cza coraz szersze kręgi.

Minister sądzi wreszcie, że przyszłe wy­
bory dadzą większość zwolennikom ugody 
z roku 1867.

Konferencya.
Budapeszt. Prezydent ministrów bar. Fe 

jervary odbył dzisiaj popołudniu w mie­
szkaniu pos. Barabasza konferencyę z pos. 
Kossuthem.

Ministrowie węgierscy w Wiedniu.
Budapeszt. Prezydent ministrów bar. 

Fejervary i minister sprawiedliwości Ge- 
gus wyjechali do Wiednia.

Powołanie rezerwistów.
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 

następujący rozkaz urzędowy cesarza do 
armii:

Rozkazuję, aby żołnierzy z r. 1904 z re­
zerwy zapasowej węgierskich honwedów, 
pozostającej do dyspozycyi, powołano na 
podstawie artykułu 18 z r. 1888 wzglę­
dnie art. 8 z r. 1890 i przydzielono ich 
do czynnej służby przy honwedach, o ile 
zachodzi potrzeba do uzupełnienia prezen- 
cyjnego stanu armii.

Budapeszt. W związku z najwyższym 
rozkazem o powołaniu rezerwistów mini 
ster honwedów ogłosił termin powołania 
na dzień 9 maja b. r. Ogłoszenie będzie 
ogłoszone w koszarach i na gmach pu­
blicznych.

Bar. Feimry i Koalicya.
Bndapeszt. (W. b. kor ). Wczoraj popo 

ludniu odbyła się w mieszkaniu Kossutha 
konferencya, w której wzięli udział Andras 
sy, Al. Zichy, Toth i Polonyi. Konferen­
cya trwała około trzech godzin.

Budapeszt. (B. kor.). Współpracownik 
dziennika „Esti Ujsag* otrzymał od posła 
Barabasza, w którego pomieszkaniu odby­
ła się wczoraj konferencya bar. Fejerva- 
rego z posłem Kossuthem, następujące in- 
formacye: Wczorajsza konferencya była już 
od trzech dni przygotowaną. Historya jej 
jest bardzo ciekawa, jednakże dziś jeszcze 
nie można nic o tem mówić. Tyle tylko 
można stwierdzić, że w sprawie wyborów 
do sejmu nie powzięto dotąd żadnej de­
cyzji. Manifest — jak się zdaje — na ra­
zie się nie pojawi. Pięć dni dzieli nas je­
szcze od terminu, w którym wybór do sej“ 
mu według ustawy powinien być rozpisa­
ny. Ten czas jest przeznaczony na obu­
stronne rokowania, celem roiwiązania prze­
silenia.

Przywódcy koalicyi mają teraz ciężkie 
zadanie, ale nie wszystko od nich zależy; 
także druga strona ma ważny głos w tej 
sprawie. Hr. Juliusz Andrassy, Apponyi i 
Zichy zostali telegraficznie powołani na 
konferencyę do Budapesztu. Pos. Kossuth

Sprawa Griina.
Petersburg. „Strana* donosi, że naczel­

nikowi warszawskiej policji śledczej, Gru- 
nowi, istnemu oprawcy, ministerstwo spraw 
wewnętrznych urzędownie poleciło przed­
stawić raport w sprawie pojawiających się 
w pismach wieści o torturowaniu areszto­
wanych więźniów politycznych. Równocze­
śnie polecono wydelegować do Warszawy 
dwóch urzędników, celem przeprowadze­
nia śledztwa, o ile wieści o torturach od­
powiadają prawdzie.

Wybory w okręgu petersburskim.
Petersburg. (Pet. aj. tel ). Obliczono już 

głosy oddane na wyborców blisko w po­
łowie okręgów wyborczych Petersburga. 
Zwyciężyła partya konstytucyjno- 
demokratyczna. Obliczenie głosów 
w drugiej części okręgów nastąpi dzisiaj 
po południu.

Petersburg. Konstytucyjna demokracya 
tryumfuje na całej linii. Zwyciężyła ona 
we wszystkich okręgach, zyskując 170 
wyborców. Prasa liberalna i radykalna 
upojona jest zwycięstwem i twierdzi, że 
Duma będzie na pewno opozycyjną. Wit- 
te i Durnowo — zdaniem tych pism — 
powinni natychmiast ustąpić, zamiast cze­
kać, aż rosyjskie walory jeszcze bardziej 
spadną, chyba, że chcą próbować rozpę­
dzić Dumę siłą bagnetów.

Prześladowanie prasy.
Wilno. Redaktor Schlossberg za ogłosze­

nie artykułów, wzywających do przewrotu 
istniejącego porządku państwowego, ska­
zany został na rok twierdzy.

Wyrok śmierci.
Ryga. W Libawie rozstrzelano wczoraj 

niejakiego Specka, sprawcę zamachu na 
jednego z wyższych urzędników policyi.

Uczniowie i pop.
Ryb>ńsk. (Aj. ros). Wczoraj popołudniu 

dwaj młodzi ludzie z przyprawionemi bro­
dami wpadło do katechety gimnazyum i 
grożąc rewolwerami, zażądało pieniędzy. 
Księdzu udało się ujść z pokoju i zam­
knąć w nim napastników na klucz. Obaj 
zostali ujęci. Są oni uczniami tutejszej 
szkoły technicznej.

Aresztowanie generała.
Czyta. Aresztowano tu generał-porucz- 

nika Kolszernikowa.
Tatarzy i Ormianie.

Tyflis. (Ag. ros.). Wczoraj popołudniu 
w Akamie zaatakowali Tatarzy Ormian, 
przyczem zranili kilku. Wezwani na po­
moc kozacy dali ognia. Padło 2 Tatarów, 
ciężkie rany odniosło pięciu.

Dżuma
Petersburg. Jak donosi rosyjski amba­

sador z Teheranu, istnieje niebezpieczeń­
stwo rozszerzenia się dżumy na północy 
państwa i — w związku z tem — rozru- _________... _______ , _____
chów. Rząd perski wysłał wojsko. Jutro jeszcze dziś bęjzie konferował z Andras

największej w Krakowie 1 okolicy 
parowej fabryki wódek.—ZWIERZYNIEC



porę odroczył rozprawę na czwartek popo 
łudniu i wyroku należy się spodziewać 
dopiero w piątek (a zatem w siódmy dzień 
rozprawy), gdyż sędzia hr Mieroszewski 
prowadzący rozprawę nadzwyczaj starań 
nie, chce dać możność stronom do wszech 
stronnego przedstawienia sprawy a musi 
następnie sam rozpatrzeć cały materyał. 
Ks. Minkiński w spokojnie wygłoszonem 
dłuższem przemówieniu żądał ukarania p. 
Zimowskiego za obrazę czci, poczem ad 
wokat dr Lewandowski próbował uzasad­
nić postępowanie ks. Minkińskiego jako 
kierownika.

Dr Gzesnak w wymownem i dowci- 
pnem przemówieniu wywodził, że nie mo­
żna wyrażenia p. Zimowskiego podciągnąć 
pcd paragraf ustawy o obrazie czci.

Wywody skarżących i obrońcy podamy 
jutro w obszerniejszem streszczeniu, gdyż 
zawierają ciekawe momenty interesujące 
nietylko ze względu na tok procesu, ale 
znamienne dla samej działa:ności Związku.

sym. Trudno w tej chwili przewidzieć, co 
się stanie. Fejerrary stanowczo podniósł 
kilkakrotnie, że chętnieby ustąpił i byłby 
szczęśliwy, gdyby nastał znowu spokój.

Budapeszt. (Węgierskie biuro kor.). Pos. 
Kossuth w rozmowie z jednym z dzienni­
karzy oświadczył po konferencji z bar. 
Fejervarym co następuje: „Jak wiadomo, 
zawsze oceniałem pessymistycznie sytua- 
cyę, a także obecnie nie mam powodu do 
zmiany mego zapatrywania*. Dalszych wy­
jaśnień, mimo kilkakrotnych zapytań, pos. 
Kossuth nie chciał udzielić.

Obstrukcya w sejmie kraińskim.
Lubiana. Na dzisiejszem posiedzeniu par 

tya słoweńska postępo wa przedłożyła kilka 
wniosków nagłych. — Stosownie do prze­
pisów regulaminu ogłosił marszałek, że 
przedłożenie rządowe przychodzi pod ob­
rady przed wszystkimi wnioskami nagłymi 
i udzielił głosu przewodniczącemu komi­
syi konstytucyjnej pos. Arko. Słoweńska 
partya postępowa rozpoczęła wobec tego 
obstrukcyę, która do tej pory, t. j. do 
godziny 12 trwa.

Narodowo-postępowi posłowie urządza- 
dzający obstrukcyę przynieśli ze sobą pi 
szczałki, dzwonki, wielki bęben i t. p

Lubiana. Po czterogodzinnej obstrukcyi 
odroczono posiedzenie o godzinie 1 do go­
dziny 3 po południu.

Strejk w Rjece.
Rjeka Ponieważ woźnice ciągle jeszcze 

strejkują i prace w porcie nie mogą być 
podjęte, uchwaliło zjednoczenie pracodaw­
ców wstrzymać pracę od dzisiaj południa 
w porcie i wielkich przedsiębiorstwach z 
wyjątkiem fabryk. Gdyby robotnicy do 
piątku nie podjęli pracy mają być zam­
knięte także i fabryki. Uchwała ta wy­
wołała wśród robotników wielkie rozgory- 
ezenie.

Katastrofa»Cowieres.
Jeszcze żyją!

Lens. Dzisiaj o godz. 9-tej rano wydo­
byto z szybu Nr. 4 jednego górnika je 
szoze żyjącego. Sądzą, że w szybie tym 
znajdują się jeszcze inni żywi robotnicy.

Jeden jedyny.
Lens. Pogłoska o wyratowaniu jeszcze 

dziewięciu górników jest bezpodstawną. 
Wyratowano tylko Bertona. Dalsze po­
szukiwania pozostały dotąd bez rezultatu. 
Straż pożarna paryska przybyła z apara­
tami oddechowymi i zjechała do szybu 
Nr. 2.

Bezskuteczna akcya ratunkowa.
Lens. (2 30 popołudniu). Usiłowania pię­

ciu oddziałów górników, które przeszuka­
ły szyb Nr. 4, nie odniosły skutku. Obe­
cnie udają się nowe grupy robotników do 
szybu, aby go przeszukać.

Z SALI SĄDOWEJ.
3aj#tunice Związku katoli­

ckich krawców.
Kraków, 4 kwietnia. 

Piąty d»ief< rozprawy.
Popołudniowa rozprawa wypełniona zo­

stała wywodami stron; spodziewano się, 
że rozprawa zakończy się w tym dniu i 
sędzia zdoła wydać wyrok, jednakowo} o- 
skarżyciel prywatny zastrzegł sobie repli­
kę na przemówienie obrońcy dr Gzesnaka, 
zaczem sędzia ze względu na spóźnioną 

nowicie zniesiono 1200 rannych w pobliże 
toru kolei Dekowelskiej i tu pozostawiono 
ich na śniegu przez całą dobę. Napróżno 
nieszczęśliwi błagali o pomoc, napróżno wy­
dobywając resztki sił, przepełzali z miejsca 
na miejsce, aby się ogrzać — wszyscy oni 
pozamarzali, wszyscy do jedaego, tysiąc dwie­
ście rannych żołnierzy! Naczelnik sanitar­
nego oddziału odebrał sobie życie pod wra­
żeniem tego wypadku. Prawdziwość tego 
faktu potwierdził pułkownik gwardyi Fie­
dorów.

Balonem z Berlina do Szwecyi. Dwaj 
żołnierze oddziału aeronautycznego w Berli­
nie otrzymali w sobotę rozkaz odbycia po 
dróży powietrznej jako ćwiczenia. Z koszar 
w Tegel pod Berlinem wzniósł się baloH o 
koło dwunastej w południe i zwrócił się na­
tychmiast w kierunku północnym. Około 5 
popołudniu aeronauci zamierzali spuścić się 
na ziemię, gdy jednak rozdzieliły się chmu­
ry, zasłaniające im widok, spostrzegli, że ma­
ją pod sobą morze. Balon spuścił się na 250 
metrów w dół nad fale Bałtyku. Mimo wy­
rzucenia całego balastu, nie wznosił się sil­
nie w górę z powodu przeciwnych wiatrów. 
Aeronauci tracili nadzieję ratunku, widząc, 
że balon szybuje coraz niżej nad powierz­
chnią fal. Noc zapadła. Trzeba było myśleć 
o ratowaniu się za każdą cenę. Poczęto 
więc wyrzucać z balonu wszystko, co wyda­
wało się niepotrzebnem. Nasamprzód pozby­
to się liny, ważącej parę cetnarów, potem 
pokrywy kosza, wreszcie zrzucili żołnierze 
nawet buty, broń, zapasowe ubrania, balon 
jednak obniżał się ciągle i znajdował się już 
na 30 metrów nad morzem. Wówczas po­
stanowiono pozbyć się całej łódki. Żołnierze 
odcięli liny, trzymające łódkę i wdrapali się 
na pierścień, który łączy te liny. Około je­
denastej w nocy balon pozbawiony ciężaru 
łódki, wzniósł się na tysiąc metrów w górę, 
potem wzleciał aż nad chmury. Nie upłynęło 
jednak dwóch godzin, gdy zaczęto spadać na 
nowo. Zrozpaczeni żołnierze pozbyli się ba­
gnetów, pa-ów, zegarków, wszystkiego, co 
mieli przy sobie. GJy i to nie pomagało, są­
dzili, że wkrótce zginą, gdyż b .lon dotykał 
praw e morza. Nagle usłyszeli szczekanie 
psów. Byli uratowani. W kwadrans później 
balon spoczął na wierzchołkach drzew, w le- 
sie na wybrzeżu Szwecyi. Za nadejściem dnia 
zaczęto szukać za mieszkaniami ludzkiemi. 
Po dwóch godzinach stukania natrafiono na 
chatę wieśniaka, który przyjął i pożywił 
zgłodniałych. Wylądowanie odbyło się nie­
daleko Karlskrona. Tameczny konsul niemie­
cki wyprawił aeronautów koleją do najbliż­
szego portu, skąd odpłynęli do Niemiec i o- 
negdaj pełnili już zwykłą służbę.

Różne wiadomości.
Sprawozdanie zamożności. Z Berlina do­

noszą do pism warszawskich, iż policya ber­
lińska z rozkazu swojej władzy zaczęła zbie­
rać informacye o stanie majątkowym podda­
wanych royjskich, obecnie zamieszkałych w 
Berlinie. Policya pomieniona ma podobno za­
miar przybyszów niezaopatrzonych w pienią­
dze nsnwać z miasta i nawet z obrębu Nie­
miec.

Ruch dziennikarsko-wydawniczy w Kró­
lestwie. Od chwili zniesienia ceuznry do 
dnia dzisiejszego wniesiono do kaneelaryi tu­
tejszego generał gubet natora ogółem cztery 
sta pięćdziesiąt podań o koncesye na nowe 
wydawnictwa, względnie o rozszerzenie do­
tychczasowych koneesyj.

Miasto porcelanowe. Konsul angielski w 
mieście chińskiem Kin Kiang zwiedził nieda­
wno stsrc „miasto porcelanowe", Ching te 
cben, którego wyroby są bardzo cenione. 
W jedny j z pism londyńskich zamieścił kon­
sul ciekawy opis tego osobliwego miasta fa­
brycznego. Wszystko w Ching-te-chen jest 
w związku z przemysłem porcelanowym i 
garncarskim; nawet domy zbudowane są w 
większej części z resztek gliny ogniotrwałej 
Wybrzeże na mi'owej przestrzeni pokryte jest 
grubym pokładem potłuczonej porcelany, alho 
odpadków gliny szamotowej Większa część 
mi; sta zbudowana jest na takim pokładzi". 
Obecnie istnieje w mieś:ie 104 piece do wy­
palania wyrobów ; w lecie większość tych 
pieców pracuje krótko, w sezonie zaś każdy 
z nich daje zajęcie 100 do 120 ludziom, a 
wtedy liczba mieszkańców wzraBta do 400.000, 
ale połowę stanowią robotnicy sezonowi, któ­
rzy w większej części przybywają z okręgu 
Tuch-tang. Pominąwszy nawet piece, na ka­
żdym kroku widać, że jest się w „mieście 
porcelanowem". Na licznych ulicach, w ka­
żdym sklepie mężczyźni, kobiety i dzieci za 
jęci są rysowaniem, lepieniem i malowaniem 
wyrobów glinianych. Niezliczone są też szopy 
garncarskie, gdzie przerabia się glinę. Wzdłuż 
brzegu rzeki, na trzymilowej przestrzeni, sto­
ją dionki, które albo wyładowują materyał 
i opał, albo też ładują wyroby gotowe.

Okropny szczegół W historyi obsługi ran­
nych rosyjskich w ostatniej wojnie przynio­
sła „Ruś“. Fakt, że po bitwie nad Szaho 
rannych rosyjskich, porzuoonych na polu 
walki, zagryzały psy, jest błahostką w po­
równaniu z następującym faktem. Oto po bi­
twie pod Sandepu (14 stycznia 1905 r.), w 
której Rosyanie z 40.000 zostawili na polu 
14.000. zdarzył się wypadek, który dotąd 
umiano zachować w tajemnicy. Wówczas mia­

MĄKA
c. k. uprżyw. młynów BARUCHA w woreczkach 

plombowanych:
najładniejszej
10 kilo — zlr. 155 ct.
5 „ — „ - 78 „

w handlu

JÓZEFA LITAWSKIEGO
Kraków, stary teatr 1. 1.

$5hład fortepianów

W. BABABASB
Iraków, I. 39. I. P. Linia. A-l- 

(Dms Wl Fuchen). M

Potrzebni są chłopcy do roznoszenia 
dziennika za stałą miesięczną płacą. Wia­
domość w admlnistracyi „Nowin".

T*jnJ poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty, zefiry
lani wl/rx«5oUlJal/Ot)l kretony, perkale. satyny i t. p — Bluzki i halki gotowe — Firanki oraz

g-^ ■ g »- x bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
MAfl B B Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny

bardzo niskie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotnie 
W.KrakewIc, nli«* Mik»iąjok» I.. 1. I opłacono mm Sklep w niedziele i_święta zamknięte.



Ogłoszenia — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada.

■ Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. od wyrazu 

(minimum 50halerzy)

Poszukiwane.

Pomocnika
mie od 15 kwietnia albo 1 maja 
Droguerya Hanaka Comp. w Kra­
kowie, Szewska 5. 340

Kowolpp blondyn, wysoki, ła- 
Ikanulul, godnego charakteru 

' poszukuje na tej drodze towa­
rzyszki życia, pannę lub wdowę 
posiadającą jakikolwiek majątek. 

. Rzecz traktowana serjo. Fotogra­
fia pożądana. Adres: poste rest. 
„Niewinny1* Kraków. 345

Cfpńy 9tały’ P0,rzebn.v od 1-go 
kJllUżi maj; , żonaty. Odpisyświa 
dectw i adres przyjmuje Admini­
stracya .Nowin . Odpisy nie będą 
wracane. * 349

t
MARTA KINbT zawiadamia niniejszem w imieniu 

własnem i swoich nieletnich dzieci Felieyi i Maryi o nagłęi 
śmierci swego najukochańszego męża względnie, ojca * 

ADOLFA KINŚT
c. i k. podintendaiita. £

Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku od­
będzie się we czwartek dnia 5-go kwietnia br. o godzinie 
3-ciej po południu z domu żałoby L. 4 przy ulicy Lenar­

towicza.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

odprawio..em zostanie w piątek dnia 6-go kwietnia b. r.
o godz. 9 rano w kościele św. Piotra.

Kraków, 3-go kwietnia 1906 r.

Zakład pogrzebowy lana Wolnego w Krakowie.

B
óle reumatyczne, kłucie w boku, febrę, 

ból zę„ó>v, influenzę, ból głowy, ka- 
tyr ild. leczy najlepiej sądząc po ty 
siącach po dziękowań Fellera wonny 
fluid z esencyj roślinnych z marką 

„Elsa Fluid** 12 małych albo 6 podwójnych 
flaszek kosztuje franko 5 kor. 24 małych albo 
12 podwójnych flaszek franko 8 kor 60 hal. 
Fellera przeczyszczające pigułki reba barowe 
z marką „Elsa-Plgułki“ 6 pudełek fraoko 4 K. 
Wysyła E. V. Eeller, aptekarz w Siubica Elsa- 
platz Nr. 126 (Kroaeya). 258

llłniłu człowifk, syn obywatela 
HlłUUJ w Królestwie Polskiem, z 
ukończoną szkołą rolniczą niemie. 
cką, poszukuje praktyki płatnej- 
Wiadomość: w Administracyi „No 
wtn** E. Z.____________
Q + n cyt/ mężczyzna poszu- 

OAJ kujo ładnego poko 
ju kawalerskiego z osobnym wcho­
dem i calem utrzymaniem, w mie­
ście. Zgłoszenia listowne do Adm. 
„Nowin** pod „Starszy mężczyzna.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
tylko w doborowym gatunku 1 294

po najtańszych cenach fabrycznych 
Bezpośrednio z tabryki nabywać można pó cenach najtańszych! 

zmawiający stosownie do moich zobowiązań nie ryzykuje wcale, 
omewaź na żądanie zamieniam towary, lub też zwracam pienią­
ce. Skrzypce dla początkujących od złr. s-40, 3-—, 3-.'O, 4 —, 

, 6-. Skrzypce koncertowe po 7—, 8—, 10—, 12-—. Skrzypce 
•we. silne w tonie po złr. 25—, 30 —, 40—,60—.80-. 

skrzypcowe po zlr. 0 50, 0-60, 0 80, i 150,2'- 
yżej. Pikolo 1 flety, solidnie wykonane po zlr. 0 50,0'80, 1-—, 

■ wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po zlr 4'50, S-, 
• 7 — 1 wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem na- 
aniem należytości przez dom eksportowy towarów muzykalnych
Hans Konrad w Briix Nr. 1479 (Czechy),

przeszło 1000 rycinami wysyła się na żądanie bezpłatnie i franko.

Skład
Warszawski
przyborów 324 

fotograficznych 
w Krakowie, 
ul. Szewska 1.2.

Cenniki ilustrowane wysyła się na żądanie bezpłatnie.

Do sprzedania.
Uanrlpl towarów mięszanych i de- 
nallUGI likatesów oraz restaura­
cja, w śródmieściu Krakowa, do­
brze prosperujący, zaraz do sprze­
dania. Wiadomość: Administracya 

„Nowin**. 299

Hu/IP sza^y sklepowe oraz dwie 
UWIU ]aijy tanio do nabycia. 
Wiadomość: Zakład rytowniczy 
St. Niemczyka, Kraków, Sukien­
nice I. 10. 308

Zakład pogrzebowy
LEONA GAWLIKA

w PODGÓRZU, Rynek Nr. 5. 11

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załawla sam 
wszelkie formalności. Zakład posiada własną pra ownię trumien.

Hrzafhflniłl całe dla cukierni luli 
UliątlACllIC restauracyi (bufet 
i atol , marmurowe) razem do sprze­
dania. Wiadomość w Administr 
„Nowin**. 269

-„CIeweland“
(rower na dwóch) damsko-męski 
lub męski do sprzedania— Obie 
maszyny w znakomitym stanie. — 

Wiadomość u portyera Hotelu 
Centralnego, plac Matejki. 255
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TUCHOWSKIE

czysto wieprzowe, znane ze swej 
dobroci, poleca handel

Stanisława Miętusa
JCraków. ul. Szpitalna l.19.

187

<5
>

s?
Rozmaitości.

Grota Twardowskiego fi; 
przy ulloy Brackiej, poleca dosko­
nałą kuchnię i doborowe napoje. 
Codzienni- koncert muzyk, 
smyczkowej.

Ostatnie zamówienia

Na Święta Wielkanocne 
przyjmować będę 

dla prowincyi Wielki wtorek, 
dla miejscowych Wielka środa

Józef Siermontowski 
fabryka wyrobów cukierni­

czych. 308
Kraków. Telefon 498.

HANNS KONRAD 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW
, w BRUX, Nr. 1295 (Czechy) 

. ^Pakó-knw. futerale 
al. 2. Niklowy budzik 

żadne ryzyko. Zmiana

Proszę żądać 
darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. ceni 
zawierający 1000 rys 
ków dobrych i tanich 

garbów, praedmioM 
ztotyoh I srebrnych

poleca swoje

Przedsiębiorstwo dla dostaw 

artykułów technicznych i elektrotechnicznych 

IGNACEGO FENDLERA 
w Krakowie, ulica Sławkowska 8 

(vis-a-vis Hotelu Saskiego)

GUMY DLA KÓŁ 
POWOZOWYCH 

słynnej firmy

Józef Reithoffer i Synowie
we Wiedniu. 186

Zastawione 
brylanty, złoto, srebro i inne ko­
sztowności bez kositów wykupuję 
celem kupna po najwyższych 

cenach 818

M. BieneT, jubiler
Kraków. Szpitalna 9.1. p.

ZDOmOH •' 

Panien 
potrzeba do krawieczyzny. 

Wiadomość: Kraków, Rynek 
główny 15, III. p. 347

Jfotel polski 
w Jtrakowio, JRonjaliska 42 

(obok 3ramg Jlorgańskuj) 
poleca pokoje dlaprzejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałem 

od 2 koron wyżej. 4?

Dla „chorych nerwowo'1 
i cierpiących na bezsenność, za­
wrót głowy, nudności, drgawki 
i epilepsyę najlepszym i najsku­
teczniejszym środkiem jest apte­
karza Laub § dera Herbata Nervola: 
Do nabycia w paczkach po 1 M. 
50 f. przez aptekę Vohburg a. D. 41. 
Rozsyłka opłatnie Premiowane. 
Wiedeń 1906, dyplom honorowy 
wraz ze złotym medalem. Chlubne 
świadectwa do usług. 181



Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii!
Świeżo wyszedł z pod prasy

SŁOWNIK PORTUGALSKO-POLSKI
opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego.

Cena egz. oprawiouego w płótno 7 koron, w skórkę 8 koron 
Na porto należy dołączyć 60 haleizy.—-Do nabycia 

w Księgarni Katolickiej

Dra Władysława Milkowskiego 
w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski). 2 

Największy zakład farbowania i pralnia chemiczna |

XXX XMXXXXXXX X IXIXXIX XXX xxxxxK

X
K
!« 
XX

|Naji
I Antoniego Szapkowskiego I
I w Krakowie, ulica Karmelicka L. 20 

8NL1 przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczą- B_ 
Bnia i wywabiania plam ubrania damskie i męskie, 
1 jedwabne, wełniane, bawełniane i mięszine, aksa- 
K mitv, oraz szale, okrycia, obicia z mebli, adamaszki, 
B serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki itp. 
B Roboty wykonuje się jak najrychlej, po cenach 
B umiarkowanych. — Na prowincyę za pobraniem 

poczto wem. 239

tporter angielski orgginainy wytr amy 
Żytniówka stara w szampankach 

poleca

A. HAWEŁKA
c. i k. dostawca dworu 338

W KRAKOWIE.

X 
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OCET 
winny naturalny

OLIWA 
najlepsza do święcenia 
w Bazarze Spożywczym 

Michała Nodzeńskiego 
Kraków, Floryańska 40. /

P™ądać= Wyrobu krajowego
Munka oszczędzające, JĘDRNE MYDŁA

z „nosorożcem'1 lob „kosą"

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki Mydła
SZYMONA MUNKA w ŻYWCU Nr. 5.

(Założony w roku 1846). Próbki i cennkl darmo.

Polski Cennik na rok 1906 210
z przeszło lOOOfiluatracyami wysyła na żądanie każdemu gratis i franko 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW

HANNS KONRAD w BrDx (Czechy) Nr. 455
Zegarek niklowy remontoir K 3’—. System Roskopf 
Patent K 4—. System Roskopf czarny stalowy rem., 
oryginalny szwajc.System KA—. Roskopf PatentK 5 — 
Pozłacany remontoir z werkiem „Lana“ K 7 50 h. Sre­
brny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
probierczego K 7’60 li. podwójnie kryty K 11’50 h. 
Srebrny opancerzony z prążyną 15 gr. ważący K 2'40 h. 
Ru>ki Tuta remon. z werkiem „Luna“ K 9 50 h. Zegarek 
z kukułką K 3’50 h. Budzik K 2’90 li. z cyferblatem 

świecącym w nocy K 3'30. kuchenny K 3’—.
Do każdego zegarka 3-letnia sumienna gwarancya. Żadne ryzyko! Zamiana 
sniądze z powrotem. Proszę rządać polski cennik zegarków.

———
NAJNOWSZE

DAMSKIE

9

FIaski
krawaty, rękawiczki, kołnierze, woalki, poń­
czochy damskie, dla dzieci oraz skarpetki 
poleca po cenach bez konkurencyi 3321>

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floryańska L 17.

MiiGAZYW MEBLI
I OKŁAD TAPICERSKO ■ DEKORACYJNY

KAJETANA DUDZIAKA
w Krakowie, ul. Floryańska 1.36,1. p.

Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypial­
nych i salonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowa­
nia tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich innych 

robót w zakres tego zawodu wchodzących.

«=<
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Wydawca: Lucjna Śz<zep. ńska. Redaktor odpowiedzialny: l.udwik Śztzej^Rkii DriikMia J. Fischera w Krakowie, Grodzka W.


